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Pan Zw iebe lbaum  poczebow ał falczyw ie z b a n k r u 
to w ać  i d o s ta ł  się  do aresztu  od ś ledzen i .  — Rodzina,  
n ie  chc ąc  mu psuć „ ła d n e  i m i ę “ u m ieśc i ła  n a  drzwiach 
j e g o  sklepu duży nap is  następującej t r e śc i ;
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Z powodu śm ierci w łaśc ic ie la  —  sklep zam kn ię ty .
Z m ia rkow a ł to są s iad  z n ap rzec iw ka ,  k o n k u r e n t

h an d lo w y ,  co m ia ł  tak i sam  łokciow y in te r e s  i pod-
p ła c i ł  j e d n e g o  lak iern ika ,  aby  w nocy  „ e z y c h u tk o “ p rz e 
m a lo w a ł  nap is  z in n y m  s ty lem ...

•Jakież było zdz iw ien ie  rodziny  Z w iebe lbaum a i ca 
łe j  publik i ,  gdy  n aza ju trz  rano  tak i  nap is  u j r z a n o :

Z  powodu śmierci sklepu —  w łaśc ic ie l  z a m k n ię t y !
Senzacyi — nie było końca.

U dyrektora te a tr u  prow incyon aln ego . Okoli oznośd la grodząca.

Dyrektor: — Nie mogę pani zaangażować, bo 
pani śpiewa, jak  wrona.

A rty s tk a :  — A to czemuż mię dyrektor przed 
próbą n a z y w a ł: „Mój słow iku“ ? ! — Czy to jes t 
konsekwencya ?

Dyrektor: — Może nie być konsekwencya — lecz 
je s t zato kw in t-esencya! i — na tern koniec!...

Policyani miasteczkowy: H e j ! p a n i ! p a n i !

f v

a  czy to  wolno t a k  lać z g ó ry ? !  Co to  za n iech lu js tw o  ?!...
Gospodyni Magda: — G dzie  ta  n iech lu js tw o  —  to  

p o m y je  t a k  tłus te ,  że g d y b y m  t r z y m a ła  w ie p rz k a ,  j a k  
p an  — t o b y m  go  iuż u tuczy ła ,  ja k  b y d lę  !

P o licy an t : H m  .. »T łus te  p o m y je «  — p o w ia d a 
cie  — i m ó g łb y m  je  zab ie rać  d la sw o je g o  w ie p rz k a  — 
no to  p o  części „okoliczność łagodząca"!  inaczej m u
s ia łb y m  w as za m k n ą ć  do fu rd y g i! . . .



Domyślny stróż. "

Chłopak: — P an ie  d o zo rco ! pod k tó ry  num er 
zanieść tę  św ińską głowę, k tó rą  pan  jak iś  zam ów ił ?

Stróż : — Abo ja  w iem  ? --  N ajlep ie j zanieś tę. 
głow ę tem u  pan u  n a  2-giem p ię trze  pod num erem  
iti- ty m . bo on i ta k  zaw sze zapom ina swej głow y, 
g d y  p rzy jd z ie  p łacie  2 0 'h e le ró w  za s z p e rę !

m  Dział powieściowy.
Po promienia księżyca.

Opis podróży  n a  księżyc i przygód 
A. Zawernego, 

uczestnika pierwszej polskiej wyprawy do krajów 
nieznanych na księżycu.

( Ciąg dalazy.)

— Odbijmy wieko, to się przekonam y — rzekł 
S tach artysta.

— Niech nasi wrogowie idą za taką radą — zaśmiał 
się Filip,

— Jak to ?... dlaczego ?
- -  Po prostu dlatego, że radzisz niedorzecznie: Je 

śli nasz pocisk otacza woda, to  po odchyleniu wieka 
wtargnie tutaj i nas zatopi jak myszy w jamie. . jeśli 
zaś na zewnątrz jest próżnia, to  przez otw arte wieko 
uleci stąd powietrze i zginiemy wśród krwiotoków dla 
braku powietrza łub zamarzniemy z powodu zimna...

— Niema innej rady — rzekł Prom yk, jak  tylko 
wywiercić z boku wąziutki otwór i przezeń zbadać o to 
czenie pocisku.

— A  więc nie traćm y czasu — rzekłem —i czem ry 
chlej zakrzątnijmy się wszyscy, aby przystawić elek
tryczną w iertarkę do wskazanego nam przez Prom yka 
miejsca na ścianie.

Umontowanie wiertarki nie trwało długo i w krót
ce świder, centimetrowej zaledwie średnicy, zapuścił 
się w podwójną ścianę metalową, aby jej warstwy z wol
na przewiercić na wylot.

W iercenie trwało pomału, gdyż należało je  tak 
prowadzić, aby w razie potrzeby można było otwór

każdego czasu zamknąć, celem ochrony przed zewnę
trznymi wpływami.

Po usilnej pracy uznaliśmy za stosowne, usłu
chać głosu co raz bardziej dojm ującego nam głodu 
i przerwaliśm y pracę, aby się posilić." — Po przerwaniu 
prądu elektrycznego, ustał natychm iast obrotow y ruch 
w ie rta rk i; a wyciągnięty z wolna, świder okazał nam do
wodnie. że już nie wielka część ściany jest do prze
wiercenia.

Skonstatowawszy stan sprawy, zamilkliśmy na chwi
lę i z porządku rzeczy powinnaby zupełna cisza zapa
nować w wnętrzu naszego wozu — czy też »grobu«... 
Tym  czasem — o dziwo ! mimo, że w iertarka nasza 
ustała zupełnie — charakterystyczny szmer, tow arzy
szący wierceniu, po krótkiej przerwie dał się słyszeć 
na nowo. .

Spojrzeliśm y jeden po drugim ; Prom yk oglądnął 
wiertarkę, czyli przypadkiem  prąd  zle odłączony nie 
wprawił jej w ruch na nowo, ale znalazłszy wszystko 
w porządku, przystąpił znów do nas.

— Czy słyszycie ? — rzekł, wskazując oczyma na 
tę  okolicę ściany, z której dawał się słyszeć szmer, 
charakteryzujący usilne wiercenie.

— Słyszym y —  odpowiedzieliśmy niemal równocześ
nie, nie m ogąc nadto ani słowa przemówić wobec wciąż 
rosnącego zdziwienia...

— I ja  słyszę —_ rzekł Prom yk z cicha, jak gdyby 
się obawiał silniejszym głosem zwrócić na nas uwagę 
jakiejś obcej istoty. Z początku myślałem —  dodał 
po chwili, że szmer, k tóry  słyszę — to  tylko wynik 
halucynacyi — teraz widzę, że dokonywać się tu wnet 
będą bardzo poważne — może wesołe i pouczające — 
a może... groźne i niszczące sceny...

— Co -sądzisz o tem  wierceniu ściany, k tóre co raz 
bliżej, jak  słyszę, postępuje spytałem .

— To, co wy wszyscy przypuszczać możecie, że spa
dliśmy pom iędzy żywe i rozumne istoty. —• Słyszycie

- jak regularne są obro ty  świdra. — Także miejsce, 
w którem  usiłują przewiercić ścianę naszego pocisku 
bardzo stosownie obrane w pobliżu tego punktu, któ- 
ryśm y wybrali z powodu, że na tej przestrzeni ściana 
jest najcieńszą.

— Istotnie obrali niemal tę samą drogę, k tórą i m yś
m y obmyślili, zaledwie o kilka centim etrów  dalej — 
zauważyłem.

— To zdumiewająca grzeczność — rzekł Stach a r ty 
s ta —ze strony mieszkańców księżyca czyli jak ich tam  
nazywają selenitów. — Poczciwi selenici, nie dość, że 
ich może setki zginęły pod wpływem uderzenia dna 
naszego pocisku o ich te ry to ry a  =— a mimo to jeszcze 
usiłują uwolnić nas z więzienia !...

— K to wie, czy uwolnić ?... A może mścić się p ra 
gną za to, że naszem wtargnięciem w spokojne ich 
dziedziny mącim y im wiekami niezakłócany spokój !...

■— 1 ja przypuszczam że jeśli nie obm yślim y zawcza
su jakich sygnałów, k tóreby  mieszkańcom księżyca 
wyjaśniły, że przybyw am y do nich w pokojowych ce
lach — natenczas gotowa się wskutek bezpodstawne
go całkiem nieporozumienia wywiązać zgubna, straszna 
beznadziejna walka... przypuszczam bowiem, że zamie
szkujące księżyc istoty, czyli selenici — tworzą społe
czeństwo od wieków zorganizowane i zasobne w wszel
kie środki techniczne, skoro zaraz po ostygnięciu n a
szego po cisku biorą się do wiercenia.

— Praw dopodobnie uważają nasz pocisk za m eteor 
— odezwał się Wicek.
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— M niejsza o to . — T em  jednak  na razie m ożem y 
się  pocieszać że bądź eo bądź jak aś  a tm osfera d o o k o 
ła nas istnieje — zauw ażyłem ...

— Z czego w nioskujesz? zapy ta ł S tach  a rty s ta ...
— Z teg o , że bez niej nie m ogliby żyć selenici i nie 

p o sp ie szy lib y  dobyw ać się do w nętrza naszego pocisku.
— Ja  zaś jeszcze z czego innego wnioskuję, że a t

m osfera , naszej podobna, tu  na księżycu z pew nością 
is tn ie je , a mianowicie z tego , że pocisk  nasz przy  ude
rzeniu o ta rczę  księżyca —  nie p ę k ł ; g d y b y  zaś upadł 
w próżnię —  b y łb y  m usiał pęknąć, gdyż rozsadziłaby 
.go prężność zaw artego  w nim pow ietrza, g d y b y  ta  
prężność w chwili uderzenia nie m iała żadnego p rze 
ciwdziałania z zew nątrz

— Zupełna racy a  — rzekłem . -  Jeżeli jed n ak  sp a 
d liśm y w śród atm osfery , to  powinien się był nasz 
p oc isk  p o d  w pływ em  tarc ia  rozgrzać do bardzo  w yso
kiej te m p e ra tu ry  — zauw ażyłem , w patru jąc  się b y stro  
w P rom yka...

P ro m y k  uśm iechnął się i r z e k ł :
— T o  też  rozgrzał się pocisk  rzeczyw iście, a nie 

zauw ażyliście tego  ty lko z dwu p rz y c z y n : Po pierw sze, 
żeście p o m d le li; a pow tóre, że zanim i ja  poszedłem  
w wasze ślad y  —  otw orzyłem  pierwej a p a ra t ochła 
dzający  i tem u należy przypisać, żeśm y się nie zwę
glili !...

— Brawo ! P rom yk  —- zawołał S tach  a r ty s ta  ! — 
a  ponieważ w kró tce  zostaniem y przez »selenitów« w y
w ierceni — czy też  »odpieczętow ani« — a chwila za 
chw ilą upływ a — p rze to  staw iam  w niosek p rzystąp ić  
do czekającego  na nas już od pół godziny posiłku — 
bo p o tem  nie po ra  będzie na jedzenie, g d y  w targną 
tu  selenici i g d y  p rzed  nimi będziem y musieli udaw ać 
sk rom nych , B ogu ducha winnych »aniołów pokoju«!...

Zupełna racy a  — rzekł P ro m y k ; po czem  za je- 
;go p rzyk ładem  zabraliśm y się w szyscy do skrom nego 

-posiłku.
— Ja k ż e ! będziem y dalej w iercić ? — spy ta łem
— A  to  poco  ? — zawołał P rom yk  — żeby  nasz 

pocisk  w yglądał, jak  podziuraw iony naparstek?... Sądzę, 
że skoro  w w yw ierceniu o tw oru w yręczają nas selenici

to  im należy w yłącznie pozostaw ić tę  p racę . — Nas 
zaś czeka obecnie dw ojakie zadanie, a mianowicie tak  
p rzysposob ić  wieko pocisku, ab y śm y  je  w razie n iebez
pieczeństw a m ogli niezwłocznie o tw orzyć, a po w tóre 
obm yślić  sposób, w jaki m am y się jednolicie porozm  
m iewać z selenitam i. .

— N ajlepiej na migi — rzekł S tach  a r ty s ta ;  m ając 
b ra tan k a  głuchoniem ego przyuczyłem  się tro ch ę  sp o so 
bu porozum iew ania g łuchoniem ych pom iędzy  sobą  ; m o
że się to  więc p rzy d a  w rozm ow ie naszej z selenitam i.

— W ątp ię  bardzo mój zacny  S tachu  — rzekłem  — 
czy  p rzy  pom ocy  języka  g łuchoniem ych, o p arteg o  bądź 
co  bądź na pojęciach ziem skich — dałbyś sob ie  radę 
z selenitam i, jako  m ieszkańcam i księżyca, posiadającego  
zupełnie inną p rzy ro d ę , aniżeli ziem ska... M ojem  zd a
niem  najlepiej do nich przem ów im y, dając  im p rz e d 
stawienie naszych sił fizycznych i um ysłow ych naszej 
techniki, zastosow anej do urządzeń, zaw artych  w ty m  
pocisku  ; przeb iegu  naszej po d ró ży  i wreszcie naszych  
upodobań  arty stycznych .

Ma zupełną słuszność —-. odezw ał się o mnie P ro 
m yk. — . Sam  właśnie chciałem  w ydać w ty m  wzglę
dzie stosow ne dyspozycye : — T y  S tachu — jeśliś 
łaskaw  naszkicuj na p rę d c e  try p ty k . — Pierw szy obraz 
niech przedstaw ia chwilę, ja k  wszyscy, w yrzuceni w p o 
cisku  p rzez arm atę, opuszczam y ziemię. — D rugi obraz

| niech p rzedstaw ia lo t pocisku w przestw orzach, a trze- 
i ci chwilę, w k tórej nasz pocisk  s ty k a  się z tarczą księ

życa. Pam iętaj ty lk o  odw rócić stosunek  i malować 
księżyc większym od ziemi, k tó ra  s tad  przedstaw ia sie 
zaledw ie tak , ja k  duży bochen chleba.

„Zrozum iałem  — i m aluję“ — rzekł k ró tko  S tach  
i czem prędzej zabrał się do ro b o ty . — W icek i Tilip 
z polecenia P rom yka wzięli się do odlutow yw ar.ia sto p io 
n y ch  w kilku m iejscach kraw ędzi wieka, ażeby można 
je  było każdego czasu łatwo o tw o rzy ć ; ja  zaś z P ro 
m y k iem  zajęliśm y się przygotow aniem  n iek tó rych  ap a
ratów  do dem onstracy i, celem  usposobienia dla nas 
przychy ln ie  szanow nych selenitów , k tó ry ch  w yobraźnią 
przedstaw ialiśm y sobie w różnych dziw acznych kształtach.

R ozchodziło  się o to , ab y  na sam ym  wstępie,
gd y  po przew ierceniu ściany  w targną do w nętrza s e 
lenici, dać im poznać nie ty lk o  pokojow e nasze zamia- 
ry , ale także  naszą siłę i in teligencyę. —

N aprzeciw  więc m iejsca, w k tórem , jak  sądziliśm y 
pojawi się o tw o r,m a jący  pow stać w skutek przew ierce
nia ściany, dokonyw anego przez selenitów, urządziliś
m y obszerny  pom ost, n iby scenę. — Nie m ogliśm y się 
ty lko  zgodzić na p rogram  przedstaw ień.

P rom yk chciał urządzić to bardzo systematycznie...
■ S łuchaj nudziarzu — rzekłem  -  zanim ty  zade

cydujesz o system ie, selenici p rzebiją  ścianę i będą nam  
już siedzieć na karku. — R adzę ci — urządźm y im 
choćby  rodzaj szopki dla dzieci — byle jak  najrychlej.

Jakoż zgodził się Prom yk. — U staw iliśm y te d y  
na owej na p rędce  skleconej scenie kinem atograf, k tó 
ry  nie zapom nieliśm y zabrać ze sobą z ziemi. — Zbiór 
filmów był w cale o b f i ty ; można b y ło  przedstaw iać nie 
ty lko  obrazki rodzajow e z pogodnego  pokojow ego o b y 
w atelskiego życia — lecz także  działanie różnych m a
szyn i przyrządów , ja k  n. p. bieg lokom otyw y i p o 
ciągu, wyścigi autom obilów  i lataw ców  napow ietrznych , 
funkcyonow anie m aszyny do w ypiekania chleba, m aszy
ny  do w yrabiania papieru  i zadrukow yw ania go p o tem  
bezpośrednio , a wreszcie w nętrze fabryki, w k tó re j wy
robiono najgłówniejsze części składow e naszego pocisku 
— Podrzucony nam  przez figlarzy fonograf p rzyda ł się 
o ty le , że tilip  wynalazł gdzieś pom iędzy swojemi ru
pieciam i kilka wałków fonograficznych z wcale dobrze 
zachow anem i m elodyam i. —- Sam  zresztą gra ł p rzep ię
knie na flecie i m ógł w razie p o trzeb y  czarem  teg o  in
strum entu  łagodzić wzburzenie Selenitów  i ich obaw y, 
ab y  księżyc przez ziemian nie został zaw ojow any. — 
N a w ypadek , g d y b y  mimo to  w szystko m asy Seleni
tów  chciały się na nas rzucić —- ułożyliśm y w kilku 
m iejscach kondenzato ry  elek tryczne, k tó re  w razie roz
ruchów za pociśnięciem  guziczków m iały w yrzucać 
z siebie snopy  silnie p rażących  isk ier e lek try czn y ch  — 
coś nakszta łt m ałych piorunków. -  M y zaś mieliśmy 
się wówczas schronić w bezpieczne, izolowane m iejsce.

— Nie wiem, czy Selenitów te  słabe uderzenia elek
try czn e  przerażą — przedrw iew ał sobie z nas S tach- 
a rty s ta .

— A  cóż ty  m yślisz S tachu , że Selenici to o lb rzy 
mi. — W iesz przecież dobrze, że księżyc je s t mniej 
więcej 50 razy m niejszy od ziemi — otóż w ty m  s to 
sunku także  w edług wszelkiego p raw dopodobieństw a 
pozostają  is to ty  organiczne księżycow e do is to t o rg a 
nicznych ziem skich. Jeśli przyjm iem y, że p rzec ię tny  
człow iek ziemski m a w ysokości 1^50 m. to  człow ie
czek księżycow y czyli selenita będzie m iał w ysokości 
zaledw ie 30 centim etrów , to  znaczy będzie mniej wię
cej tej wielkości, ja k  zw yczajny kogut.



— A  to w takim razie nie będzie trzeba nam wca
le obawiać się tych wielkoludów — zauważył Stach.

— Przeciwnie — takie małe, a ruchliwe istotki mo
głyby w razie grom adnego w targnięcia stać się nam 
bardzo niebezpieczne — gdybyśm y ich nie umieli 
utrzym ać na wodzy przynajmniej zapomocą iskier elek
trycznych...

— H a ! no to  zbrójcie się -  ■ zakończył Stach ja 
jestem  już gotów z obrazem — Istotnie na trzy  śre
dniej wielkości płótna rzucił Stach wcale piękne szki
ce ; — W ystrzał pocisku -  jego lot w przestworzach 
i spadek na księżyc. — O brazy te  ustawiliśmy tak, 

aby można je  było widzieć z tego punktu, na którym  
przypaśby miał w ylot wierconego przez selenitów 
otworu.

Szmer i skrzypot wiercenia nie ustawał; a ponie
waż Filip i W icek ukończyli już jako tako prace oko
ło uruchomienia wieka pocisku — przeto przybyli na 
naszą platformę i w milczeniu wraz z nami wsłuchiwa
li się w regularny skrzypot wiercenia.

— Już dobijają do końca —■ zauważył W icek, k tó 
ry miał -wzrok nadzwyczaj bystry.

— Po czem to poznajesz ?
— A  no przypatrzcie się lepiej...

Jakoż istotnie po wpatrzeniu się w ścianę, ujrze
liśmy, że już na zewnątrz wybiegł spiczasty trzon 
świdra; gwinty atoli pracowały jeszcze wewnątrz... Za 
chwilę miała już runąć cienka przegroda dzieląca wnę
trze naszego pocisku od tunelu, k tó ry  z szybkością 
i wprawą wykończali już właśnie dzielni Selenici.

- Pst... odezwał się z cicha Prom yk -  ty  Zawer- 
ny zgaś światło, a potem  wszyscy do mnie !...

W  mgnieniu oka zgasiłem światło elektryczne, 
u Prom yk załączył natom iast prąd  do latarni kinemato- 
grafowej. Ciemno ted y  było w pocisku — tylko la ta r
nie rzucała snop światła na białe płótno ; a przebijając 
je oświetlała mroczną szarą smugą rozszerzający się 
z wolna otwór, z którego sypał się gruz metalowy na 
podłogę pocisku. Promyk umieścił nas po bokach płó
tna w cieniu, w ten sposób, że mogliśmy widzieć wszyst
ko, co się dziać miało u wylotu otworu — będąc zre
sztą sami zupełnie niewidoczni.

W krótce dał się słyszeć rodzaj głuchego poświstu 
i koniec świdra znikł napowrót w otworze, a natom iast 
wionął ku nam przez otwór czysty przyjem ny — choć 
nieco za ostry zapach ozonu !...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Początek tej powieści, prześlemy nowym prenu
meratorom bezpłatnie, jeśli nadeśłą 85 centów, jako 
prenumeratę na Ille i kwartał b. r. n a j d a l e j  do 8go 
lipca b. r.

R o z w i ą z a n i a  zagadk i .
Szanowni Czytelnicy przypomną sobie łamigłówkę,

0 której rozwiązanie prosiliśmy, mianowicie jakie błędy
1 ile błędów znajduje się w artykuliku p. t. „Bilet kole
jowy z ziemi na księżyc". Łamigłówkę tę rozwiązali naj
lepiej p. Wierzbicki z Krakowa i p. Kurzbauer z Pła- 
czy. — Jak rozwiązali — o tern świadczą następujące 
ich listy :

Kraków 7. czerwca 1901.

Szanowna Redakcyo!

Odgadłem tylko sześć błędów; do 27 maja miałem 
trzy błędy, a teraz odgadłem z wielką trudnością znowu 
trzy. Do księżyca jest średnio 885.000 kim. U nas płaci 
się więcej niż centa za 1 km. jazdy, ale na 885.000 km. do
stalibyśmy bilet po. cencie za 1 km. bo w większej su
mie płaci się mniej, więc kosztowałby bilet 3,850 złr. 
czyli 1540 dolarów, licząc po 250 cnt. za jeden dolar. 
Jadąc zaś po 60 kim. na godzinę, jechalibyśmy 267 dni 
i 40 minut.

A nawet gdybyśmy liczyli podług dat, podanych 
w artykule, wypadłby rachunek całkiem odmiennie.

Cidyby było do księżyca 130 mil kim., to podróż 
trwałaby 247 lat i 122 dni, a nie 2.600 lat przy jeździe 
po 60 kim. na godzinę, a kosztowałaby 520.000 dolarów, 
a nie 930 tysięcy dolarów.

W ten sposób wykazałem 5 błędów.
Wreszcie szósty błąd jest w słowach : „jak wiado- 

mo“. Nikomu bowiem nie jes t wiadomy fałsz taki jako
by księżyc był oddalony od ziemi aż 130 milionów kim. 
Może chyba autor liczył przestrzeń do słońca, czas do 
Saturna, a pieniądze do Wenus, wtenczas, gdy jest za 
słońcem.

Z szacunkiem 

Ja n  Wierzbicki.

List pana Kurzbanera, zawierający również 
nagrodzone na konkursie rozwiązanie zagadki, podam y 
w następnym  nnm erze wraz z uwagami redakcyi o oby
dwu listach.

O ryginalne ogłoszenie:
„Dentysta X . poszukuje odpowiedniego mieszkania, 

urządzonego w ten sposób, ażeby ci, k tórzy od niego 
już wychodzą, nie spotykali się w drodze z tym i, k tó 
rzy dopiero wchodzą.^

Logiczne rozumowanie.
— Cóż ty , Izydor, jeździsz z jednem  ostrogą.
— G łup iś! Jak  jednego połowa konia pojedzie, to  

i drugie, połowę także musi....

Od R edakcyi.
Czas odnowić przedp ła tę  Panowie i Panie, 
bo kto wczas nie odnowi — „F auna” nie dostanie!

— A „D źw ign i”  także ?
— A ja kże ...

Tej ewentualności łatwo zapobiedz: Niech tylko. 
każdy, komu się skończyła, prenumerata z dniem 30. czer
wca, raczy nadesłać nam 85 centów na kwartał I I I  albo 
tez 1 złr. 60 centów do k o ń c a  r o leu, a będziemy mu prze
syłać „D źwignięa i „F auna“ bez przerwy.

Kto świeżo zaprenumeruje „Dźwignię“ od półro
cza najdalej 10-go lipca — temu prześlemy dawniejsze 
zapasowe Nry „FAUNA“ bezpłatnie.

 -----
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